Poeta

Pisał

o zachodach upstrzonych 

barwami serc płomiennych

o kłosach złotem brzemiennych 

i ugiętych na wietrze 

chodził samotnie po parkach

głodny 

zbyt często patrzył w niebo

w swoim dziurawym swetrze

Pisał

I choć kwiaty jego poezji

kwitły piękniej

niźli amantów 

tanie bukiety –

one zawsze się śmiały

w naiwne, smutne oczy

wyuzdane chichoty

larwy żrące sonety 

Pisał

a potem biegł po kałużach

punktualniejszy od czasu

te kilka monet

aż parzyło mu dłonie

gdy czynsz podrożał bił świnie

kopał mogiły

wciąż układając strofy

miał lat dziewiętnaście i siwe skronie

Pisał 

z ogarkiem w świeczniku

gdy wszyscy już spali

a zimą 

na soplach zawieszał tęsknoty

      gdy szlochał w gorączce 

za szybą mknął kulig –

wiosną zmarł

na suchoty 
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